ROK IX 


ORĘDOWNIK 


OGŁOSZENIA 
przyjmują się za opłatą 15 fen. 
od wiersza petytowego. 


RRI 
wych, co wtorek, czwartek i sobotę. 
PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen. 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fon. | | 


Nr. 138. 


EKSPEDYCYA 
w drukarni J. Lsitgobra, 
Ploe Wilhelmowski numer 18, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 
LISTY 
uadlsełać należy franco pod odrea, 
do radakcyi Orędownika, Poznań 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ale niszczą. 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Cecylii panny 
Jutro: Klemensa pap. i m. t 


Poznań, Sobota 22 Listopada 1879. 


Wachód słońca 7.85, zach. 3.57. 
Długość dnia 8 god. 20 min 


Przedpłata na grudzień wynosi: 

na prowincyach . 65 fen. (67/, sgr.) 

w mieście . 60 fen. (6 sgr.) 

na tydzień . 15 fen. (9 grp.) 

W Kostrzynie można zapisać „Orędownika* w 
ajeneyi p. Piotra Swierkowskiego. 

Na Chwaliszewie w handlu p. J. N. Jah- 
czyńskiego i na (łrobli nr. 4 w bandła p. M. 
Koszczyńskiego można także zapisać Orędownika. 
= z a 

Poznań, 21. listopada. 

— * Sprawą szkół zajmuja się publiczność 
nasza coraz gorliwiej. Na wielkie uznanie za- 
słagują mianowicie starania naszego zacnego du- 
chowieństwa, która w wielu okolicach, o ile to 
przy dzisiejszych stósunkach jest możliwe, deka- 
natami zbiera materysł i drukuje go w „Kurye- 
rze.“ Materyał ten jest obecnie już tak obfity, 
a tak ciekawy i ważny w swych szczegółach, że 
spółeczeństwo nasze będzie mogło na podstawia 
jego oprzeć skargę i przedstawić ozy miniatrowi, 
czy sejmowi, co się w naszych szkołach dzieje 
i do czego to gospodarstwo nie tylko ludność 
polaką, ale i interesa rządu samego ma dopro- 
wadzió. 

W ostatnim „Dzienniku“ znajdujemy także 
ciekawe szczegóły o stósunkach pleszewaki ezko- 
ły. Istnieja tam szkoła ewanielicka, która przy 
pomocy rządu na 450 dzieci ma 10 nauczycieli, 
podczaś gdy szkoła katolicka na 730 dzieci ma 
ich tylko 6, — i nikt się o to z Pleszewa nie 
upomni. Korespondent słusznie skarzy się na 
opieszałość i obojętność obywatelstwa pleszew= 
skiego, rudy jego, którą im daje, ażeby sprawę 
tę oddali posłom, podzielać jednak nie można. 

Pojąć nie można, dla czego w sprawach, która 
tak jasno leżą, tylko poałowie mają nas 
bronić i to w sejmie, a mie chce się bronić 
obywatelstwo samo i to wprost przed 
władzą, która szkołami naszemi rozporządza ? 
Rojencyi tylko może być na rękę, gdy w takich 
sprawach sami nic nie robimy i oddajemy je 
posłom, przez co w każdym razie Rejencya zy- 
akuje przynajmniej na ozasie. 


— (ospodarzów, którzy się obecnie starają 
o pożyczki w nowej landszafcie, zawiadamiamy, 
że dyrakcya od 15. października żadnych wnio- 
sków o nowe pożyczki nie uwzględnia, a to z tej 
przyczyny, ża teraz podczas zimy nia można do- 
brze gruntu otaksować. Niechaj więc teraz nikt 
nowych wniosków o pożyczkę nie podaje, ba się 
narazi tylko na koszta, 

Wszyscy ci, którym dyrakcya wnioski teraz 
wróciła, niach wnioski swe podadzą na wiosnę, 
a wtedy będą mogli pożyczkę dostać. 


— Wszyscy posłowie z Księstwa, tak Polacy 
jak Niemcy, zehrali się 17. bm. w Izbia sejma- 
wej na naradę, celem porozumienia się, w jaki 
spasób popierać u rządu budowę, mających się 
przednięwziąść lub w projektach dopiero będących 
kolei żelaznych drogiego rzędu w naszem Kaię- 
stwie. Dla tem lepszego opracowania tej sprawy, 
wybrano komitet, złożony z posłów: dr. Szu- 
mana, St Chłapowskiego, Hahna idr. 
Schaneka, którzy zebrawszy i zbadawszy wazy- 
stkie projekta, przedstawią je zebraniu wszystkich 
posłów z Księstwa, i starać się będą tak w Izbie, 
jak i w ministerstwie, o ich przyjscie. 

Zważywszy na to, że Księstwo stósunkowo 
najmniej posiada rządowych kolei, bo gdy np. 
na Prusy Wschodnie przypada ich bez 
mała 595 kilometrów, Księstwo ma ich tylko 
niespełna 228 — trzeba się spodziewać, Że rząd 


przynajmniej budowę kolei drugorzędnych jak 


najehętniej u nas poprze. 


Pleszew, 19. listopada. (Zjazd delega- 
tów Towarzystw przemysłowych). Za- 
powiedziany zjazd delegacyi Towarzystw przemy- 
słowych w duiu obchodu lOletniego założenia 
Towarzystwa przemysłowców gleszewskich, ma 
najlepsze widoki powodzenia przed sobą. Nasze 
"Towarzystwo dokłada wszelkich starań, by odchód 
ten podwójny jaknajlepiej wypadł. Programy i 
zaproszenia porozayłana zostały da wszystkich 
Towarzystw przemysłowych i pojedyńczych człon- 
ków naszego Towarzystwa mieszkających w oko- 
licy. Nie może się więc mikt później tłómaczyć 
nie wiadomością, jeśli w dniu 26. bm. nie stawi 
się na posiedzenie obrad w sali p. Waliszewskiego. 
Do tej chwili mamy zgłoszenia z 8 miast na- 
szego Księstwa o wysełających delegatach na 
Walne Zebranie, i tak: z Poznania 8, Ostro- 
wa 6, Kościana 4, Śremu 4, Gniezna 2, 
Miłosławia 2, Inowrocławia 2, Czem- 
pinia 2,8 mamy mocną nadzieję, że więcej To- 
warzystw wyśle delegowanych, gdyż progratn ro- 
zesłany przez Radę Przemysłową zapowiada nam 
obrady, które każdego z nss w obecnych czasach 
powinny jak najbardziej zajmować. Tuszymy też 
sobie, że ahywatele miejscowi 1 okoliczni jak paj- 
liczniej się zbiorą, żeby wynugrodzić przynajmniej 
częściowo trady tym, którzy z dalszych stron do 
nas przyjadą, ażeby poradzi wspólnie o biedzie 
nae gniocącej. 

Środa, 19. listopada. (W sprawie cechów). 
Kiedy latem tegoż roku cechy rzemieślnicze nsta- 
wy awe atósownie do Ordynacyi procederowej z 
r. 1869 zmieniały, dowiedział się niejeden rze- 
mieślnik, że § 84 tejże Ordynacyi zwalnia wazy- 
stkich rzemieślników chcących wstąpić do cechu 
ad składania egzaminu, jeżeli takowi odnośny 
U samodzieloie najmniej od roku prowa- 

zili. 

Wiadomość ta pobudziła tutaj pewnego rze- 
mieślnika, który joż od trzech lat proceder swój 
samodzielnie prowadzi, do tego, że przesłał do 
cechu swego rękodzielnictya wniosek, by go na 
członka do cechu przyjąć zechciano. Na wniosek 
awój pomyślnego rezultatu nie odebrał, albowiem 
Zarząd cechu ze względu na to, że wnioskodawca 
opierał swe żądanie na paragrafie z Ordynacji 
procaderowej powziął uchwałę, że tylko wtenezaa 
przyjętym zostanie, jeżeli nzdolnienie swe do sa- 
imodzielnego prowadzenia procederu przez złoże- 
nie egzaminn okaże. Na powyższy waranek 
wnioskodawca przystać nie chce, twierdząc, że 
wstępując do cechu jest od składania egzaminu 
przez wspomnianą Ordynncyą procederową w ogóle 
zwolniony. 

Podobnych zasad żaden cech trzymać się me 
powinien i każdego bez różnicy, czy kto uczony 
rzemiosła, czy mie, do cechu przyjmować należy, 
albowiem przez to cech przyczynia się do pod- 
niesienia swego majątku i wprowadziłby do ce- 
chów żywioły inteligentne. (Jeżeli ten, co się 
atara o wstąpienie do cechu, posiada lepsze wy- 
kształesnie, które zresztą dawniejsze cechy uznawały 
i ułatwiały przyjęcie do eechn wszystkim, co na- 
byli wykształcenia w fachowych szkołach; my 
się woale Zarządowi nie dziwimy, że się trzyma 
zasady, bo jeżeli wykazanie się z uzdolnienia 
nie jest potrzebne, to po eo dopiero cechy two- 
rzyć? Przyp. „Oręd.*) Nadmieniam także, iż usta- 
wy cechów naszych ardzo pożyteczne przepisy 
w sobie zawierają i tak: założenie wieczornej 
szkoły rzemieślniczej, premiowanie pilnych uezni, 
wspieranie członków, którzy skntkiem ciągłej 
choroby lub podeszłego wieku stają się do pracy 
niezdatnymi, jako też rozciągnięcie pieczołowito- 
ści nad pozostałymi po zmarłych eałonkach a 
znajdującemi się w niedostatka sierotami itp. 


Jaka by to dobroć była, gdyby u nas dla 
młodej rzemieślniczej generacyi szkołę rzemie- 
ślnicząę urządzić chciano, nie jeden uczeń nie 
marnotrawiłby w niedzielę 1 święta czasu na 
spacerach, gonitwach 8 częstokroć i bijatykach 
po za miastem. 

Z Sznbińskiego, 19. listopada. Jak może 
„Orędownkowi" już wiadomo, w dniu 1. grudnia 
br. obchodzi powiat szubiński 25letnią rocznicę 
istnienia w nim Towarzystwa Nankawej Pomocy 
Imienia Karola Marcinkowskiego. Na uczczenie 
tej pamiątki ma się odbyć najprzód nabożeństwo 
w kościele parafialnym w Zninie, potem uroczy- 
ste posiedzenie na sali p. Siuchnińskiego, a na- 
koniec wspólny obind ma złączyć wszystkich ucze- 
stników uroczystości. Wprawdzie cena ohiadu 
3 marki bez wina, które koniecznie pió trzeba, 
nie dla wszystkich przystępna, ale to się nie da 
inaczej urządzić. Ale za to spodziewamy się, że 
na uroczysta posiedzenie wszyscy, choć mniej za- 
możni członkowie, przybędą, a to nie tylko sami, 
ale przyprowadzą swoich sąsiadów i znajomych, 
nie nałeżących jeszcze do Towarzystwa Naukowej 
Pomocy, ażeby się dowiedzieli, jakie ono ma cele, 
a potem przystąpili do towarzystwa, która wię- 
cej, aniżeli każde inne, szerzy oświatę w wszy- 
stkich stanach. Bo iluż to synów mieezczań- 
skich i włościańskich zostało księżmi, lekarzami, 
sędziami, nauczycielami, kupcami, technikami itp., 
a to tylko przez Towarzystwo Naukowej Pomocy, 
które im zapomogi dawało do kończenia neuk, 
Tn obywatelstwo ziemskie, ta starsza brać wraa 
z duchowieństwem, składało szczere dowody serca 
przez lat 25 dla braci młodszej, lecz nie będą 
Bię rozwodził nad ich zasługami, lepiej i obszer- 
niej opowiedzą nam ża mówoy na uroczystości 
samej; przybądźcie tylko jak najliczniej i słu- 
obajoże ! 

Przy tej sposobności zawądzić też mnazę o je 
dnę plagę naszych małych miast, to jest o tych 
ludzi, którzy się czują powołani pismem i ra- 
dą innym służyć, a sami ani pisać ani radzić 
nie umieją. Są to, jak u nas, poczciwi zresztą 
rzemieślnicy, których log w brakn odpawiedniej 
osobistości postawił na jakiemś stanowisku, jako 
tako przy pobłażliwości współziomków zajmowa- 
nem, a którym w skutek tego taka pewność sie- 
bie przychodzi, Że dla nich wszystko znane. Za- 
zwyczaj zaczynają od rad nstnych, później pisają 
innym prostaczkom rozmaite skargi i podania 
do sądów i innych władz, stylem i ortografią dla 
nikogo niezrozumiałami; prawią 0 rzeczach, a 
których nie mają wyobrażenia, a to znów wyra- 
zami tak dziwnie dobranemi i tak śmiesznie 
przekręconemi, że słuchacz nie wie, czy się dzi- 
wić zarozumiałości, czy się Śmiać z głupoty. 
Wszelkie uwagi nic nie pomagają, a ich rady 
trzela nazwać jeszcze Bzezęśliwami, gdy gospo- 
darz skutkiem nich nie poniesie szkody jakiej. 
Jako próbkę stylu tego, niech służy następujący 
list, w którym gospodarz pewien prosi o przyją- 
cie go napowrót do Banko ludowego, z którego 
był wystąpił, ponieważ chciał kraj apuścić. List 
ten napisany przez bardzo znanego jako doradzcę 
rzemieślnika, brzmi dosłownie: 

„Wielemożnego Komitetn Banku 
Spółki Pożyczkowej w N. N. 

Uwiadomiam, iż mimo wolnego się wykluczenia jako 
członek z powodowego zamiaru oposzczenia tutajszego 
kraju. Wpraszam się o łaskawe mię przyjęcie, mię 
zwrotnie jako członka wsposób poprzedniejszego po- 
bycia. 

Z uszanowaniem 
umżony członek 
N. N“ 

Czy może być coś więcej napuszonego i nie- 
rozsądnego ? — Nie byłoby tego prościej i zro- 
zumialej napisało dziecko szkólne, jak ów „pan 
doradzea?" Posyłam z umysłu ten list do 
„Oręd.*, ażeby gospodarzy naszych przed takimi 


„panami doradzcami”, którzy im nie poradzić 
nie moga, a patrzą zawsze gwaj korzyści, ostrzedz 

żeby wykazać, jak nam potrzeba szkoły i 
oświaty! 


Nowiny polityczne. 

Niemcy. Z Wiednia roznieśli telegrafem 
wiadomość, że Nuncyusz Jacobini — toczący, jak 
wiemy, układy z przedstawicielem rządu pruskie- 
go— powinszował telegrafam Ojcu św. szczęśli= 
wego ukończenia kulturkampfu w Prusiech. „Ger- 
mania“ jednak zapewnia, że to fałsz wierutny, 
wywołany u liberałów strachem przed ngodą z 
Kościołem. Strach ten łączy się u nich z obmo- 
wą i podstępem, gdyż nie wiedząc już, jak Sto- 
licy ów. zaszkodzić, ostrzegają oni rząd, by się 
miał na baczności, bo chytra jest i wiarołomna, 
i zwykle warunków zawartych, jeżeli niekorzystne 
gą dla niej, nie dotrzymoje. Wątyimy, by Bis- 
mark był liberałom za tę troskliwość wdz'ęczen, 
bo on rad i nauczek ich nie lubi i nie słucha. 

— (arewicz wyjechał z Berlina w poniedzia- 
łek o północy, zadowolony, jak piszą niemieckia 
pisma, z swych odwiedzim tak wiedeńskich, jak 
berlińskich, gdyż nabył przekonania, że oba te 
mocarstwa tylko o utrzymaniu pokoju myślą i 
Muskwie są życzliwe, Wbrew tym zapewnenioiu 
zgody i pokoju, „Köla. Ztg.* powtórnie zaręczu, 
iż prawdą jest, że Moskwa prawie połowę swej 
armii rozłożyła w Polsce 1 na Litwie, i wylicza 
numera pułków,które tam stoją. „Gołosłownezaprze- 
czenie piam moskiewskich nie wystarcza wogle — 
pisze to piamo—a jeżeli się w wyliczeniu tem myli- 
my, to niech nam z Peiereburga doniesą, która pułki 
opuściły Polskę i gdzie teraz stoją, a zamieści= 
my chętnie to sprostowanie i uznamy nasz błąd.“ 
Na to wezwanie miłczą moskiewskie mrzędowe 
pisma, 

— Zachowawcy, 8 nawet i Centrum jest za 
tem, by więzienie za długi znowu przywróconem 
zostało, dla powstrzymania strachem lekkomy- 
ślnych i oszustów przed zaciąganiem niepotrze- 
bnych pożyczek. Rząd wprawdzie na to przystać 
nie chce, ale obiecuje obmyślić środki karne na 
nierzetelnych dłużników, 

— W. kmiążę badeński nadmienił w mowie 
tronowej, otwierającej Izby, iż ma nadzieję, że 
sporne sprawy Kościoła katolickiego, w prędce 
w duchu pokoju załatwiona będą. Książęce te 
słowa, nabierają przez to większego znaczenia, 
Że książę jest zięciem cesarza Wilhelma, a Ba- 
denia wierną przyjaciółką Prus. 

Sprawy wschodnie. Sołtan mianował 
Bakera baszę — Anglika — awoim przedstawi- 
cielem w Azyi Mniejszej, gdzie pad jego nadzo- 
rem, będą przeprowadzone zmiany i ulepszenia, 
i kazał sobie przedłożyć regulamin, dotyczący 
tych zmian. Jest to już więc jakaś gwarancja, 
że tylokrotne obietnice sułtańskie, nie pozostaną 
tym razem ozczem słowem. Ale inne państwa 
będą sią krzywiły, że nadzór dostał się Anglii. 

— Książę serbski powitał skupczynę, tj. sejm, 
mową, w której chwali dobre stósunki, jakie kraj 
ten ma z sąsiedniemi krajami, i zapowiada atwo- 
rzenie narodowego banku i budowę kilku koler 
żelaznych, Z Austryą tylko nie zawarła Serbia 
traktatu handlowego, widocznie dla tego, że Mo- 
skwa na to nie pozwoliła. 

— Poseł angielski wręczył sułtanowi notę, w 
której wymienione są żądania Anglii, domagające 
sią utworzenia dobrej mailicyi tj. obrony krajo- 


ODAS 
Powieść z czasów Bolesława Chrobrego 
przez 
Seweryna Goszczyńskiego. 
IL 

W najgłębszej i najpiękniejszej ustroni Tatrów, 
Śród skał szarych, śród lasów świerkowych, leżał 
zamek Gromowida, zaczepiony jak koza na urwi- 
stym boku góry, a w takiej wysokości, że szczy- 
ty jego spoczywały jnż na tle ciemnej zieleni 
kozodrzawia; wyżej łysiała już tylko opoka, prze- 
mykały się kozy, świstały strzały strzelców, prze- 
chadzały się wiatry i chmury, grały i płanęły 
piorony. Pod nogami jego ponura gęstwy borów 
drzymały wiecznym, nieruchomym obłokiem; do- 
lina najświeższej zieleni, wygiętem pasmem gór 
patrzała ka nim, jak oko wiecznie wesołe, a 
wzdłuż jej błyskały fale Czarnego Danajca, jak 
połysk ruchawej źrenicy. Nie ma w całych Ta- 
trach dzikszej i piękniejszej okolicy, nie ma też 


wej i zobowiązania sułtana da zaprowadzenia 
dobrego w kraju (lu. Moskwa zaś czując, 
że w intrygaech tureczich ma wszystkie mocar- 
stwa przeciwko rizi podobno sułtanowi, 
ażeby naprawdę «47 się do reform, gdyż w 
razie, gdyby tege «le usanił, mogłyby powstać 
groźne w Europie -..i*t.uia. Sułtan ze strachu 
obieca wszystko, Ji « 'zeprowadzić zdoła? 

Korespondenci sm awet  najżyczliwszych 
Tareyi, są w tem 'ajaupesniej zgodni, że nawet 
najlepsze chęci r75du tur: klego, nie w tej spra- 
wie nie pomogą, y naród turecki ani re- 
form pragnie, an nich zastosować zdoła. 
Będzie to więc z jak gdyby ktoś wa- 
lący się dom z «: 1 trochę pomalował, 
Runie nic to nie sims» — prędzej później roz- 
sypie się wszystko próchno i w gruzy. 

— Za porozumiornem się rzędu rumuńskiego 
z metropolitą i 8yu0 "reckiego kościoła, Zo- 
stał dotychczason rrasz Stolicy Apostol- 
skiej na Woloszezyzaro, \s. Paoli, uznany Biska- 
pem Bukaresztu. Jest to krok ważny dla równa- 
uprawnienia wiary kalolicsiej na Wschodzie. 

Francya. Mi. idettą a prezydentem 
Grevy stanęła ugoda. | nbetta obiecał nie do- 
magać się bezwarunk ułaskawienia komu- 
nistów, a zgodzić x} ukrócenie swawoll s0- 
ceyalistów i odłoże! ursśliwych spraw. jak np. 
hezwyznaniowej us kulnej na rok przyszły, 
a Grery pozwolił za zniesienie praw ukró- 
cających wolność i na wprowadzenie do 


ici 


urzędów krewnych. przyjaciół i popleczników 
Gambetty. Ta piysok zgo-a została przypieczę- 
towana obiadkiem i miem, odbytem w ze- 


szłą niedzielę w Ww 
strów spraw we! 
iż w dodatku b 
minister Wadding! 
przestają go ZaozU; 
stwo i zbytnią ul 

— W Cannes, 
aresztowano jakie mto 
skiem Meyer, pr 


w towarzystwie mini- 
y i wojny. Zdaje się, 
dla Gambetty poświęcony 
W» pisma Gambetty nie 
zarzucając wn niedolę- 
ll Bismarka. 

j carowa n.oskiewska, 
'go człowieka, nazwi- 
oddanego, ale urodzo- 
nego w Petersbur +4 r cheal się koniecznie 
dostać do pałacyku, arową zamieszkałego, 
Przy aresztowany: znaleziono prośby do carowej, 
i bogatych Moska wh stałych w niedalekiej 
Niosi. Być więc so jest zwykły natręć 


i żebrak, który « jiuagać się wsparcia. 
Oddano go do mi; y Grasse. 

— Rząd zakazał procasyi w Tours, jaka się 
tam od miepamięty sów na cześć św. Mar- 
cina, który tau t umarł, odbywała. Na 
znak głębokieg niesprawieńdliwość żalu 
wszystkie miejs powie przywdziały w dzień 
tego Świętego żułol 

— W swej zej przeciw Kościołuwi 


zawziętości, ro 
trznych, aby 
skupi wyjada ` s 
niem, gdzie je 1 
czy księża od 


minister spraw wewnę- 
ci donosili, ile razy Bi- 
dyecezyi, wraz z objaśnie- 
) 00, jako też zważali na to, 
} przy mszach św. modlitwę 


hłagalną: „B aw rzeozpospolitąś, lub czy 
tego z rozka I *upów nia czynią. Jednem 
słowem chody: c 12; nanie Biskupów w niewoli, 
i otoczenie u i Jego duchowieństwa szpie- 
gami. Pism: kato ie dziwią się słusznie, dla 
czego rządc*: ua w ilitwĵe błagałnej tyle zale- 
ży, gdy naj nicy państwa bie pełnią 
praktyk religjngob. u republikanie przechwalają 
się z tego, w Boga nie wierzą. 

— Repu e pisma nie przestają bió w 


| o c 


eichszej, zień 
dźwięki piszcz 
wami pieśu:. a 
wesołą, po. 


śpiewy i okrzyki pasterzy, 
t trzód, były tylko ało- 
ła jej muzyką uroczystą, 
ang; w nocy szam wiatrów i wód, 


gwizdy butków. cyk miedźwiedzi, hukanie no- 
enych ptas bys; tylko słowami pieśni, a cisza 
była jej mnzyką uroczystą, ponurą, zamgloną, 


Noc i dzień, pogoda jasna i chmuzrna, przedsta- 
wiały Bię lu j iany oblicza zawsze pięknego. 

"Takie było ust'onie, takie życie w około zam- 
ku Gromowida. Ále milsze, pełniejsze i cichsze 
życie panowało w zamku. Gromowid, doświadczo- 
ny mąż boju i głośny w wyprawach Chrobrego, i 
Oda, najpiękniejsza z góralek, używali tu pierw- 
szych rozkoszy połączenia się swojego, z pełnej 
czary małżeńskich pieszczot, całeni dnszami. Z 
umysiu wybrał Gromowid tę ustroń i zamknął 
Bię w niej przed światem, aby świat nie miał 
najmniejszego udziału w ich szczęściu, aby nie 
ich nie wytrzeżwiało z upojenia. A upojenie no- 
wożeńców było niemałe, jak były płomienne, sil- 
ne, samą dzikością owych czasów ich serca. Gro- 
mowid postrzygany był jeszcze obyczejam pogań- 


w Waddingtona, robią go kozłem ofiarnym wszy- 
stkich niepowodzeń, jakich w ostatnich czasach 
doświadczyła francuzka polityka. Niemieckie pi- 
sma przepowiadają mu niechybny upadek, i są- 
dzą, że go zastąpi serdeczny przyjaciel Gambetty, 
p. Challemel Lacour. Nie tają także tego, że po- 
wołanie do rządu takiego radykała, bardzuby się 
nie podobało w Berlinie i że książę Bismark 
skorzystałby z tej sposobności, by rzucić gromkie: 
„niepozwalam |* A w imię czego moża się Bis- 
merk wtrącać w rządy Franeyi? Oto w imie pu- 
blicznego pokoju! 

Austrya. Na liczne interpelacye posłów z 
Galicyi Istryi, Gorycyi, Gradyski, Dalmacyi, Ty- 
rolu, Moraw i Szląska, czy rząd zamierza przyjść 
w pomoc ludności, wielkiemi wyłewami zniszczo- 
nej i na głód narażonej, odpowiedział minister, 
że rząd przedewszystkiem będzie wymagał, by 
fundusze gminne lub krajowa były użyte na 
wspomożenie rodzin, gmin i okolic, 2 dopiero 
gdy te fundusze nie starczą, można się będzie 
odwołać do skarbu państwa, by robotami publi- 
cznemi nastręczył zbiedzonej ludności pracę i z8- 
robek, 

— Komisya sejmowa przyjęła bez zmiany żą- 
danie rządu, domagającega się znacznych kredytów 
dla wojska, na lat 10, Żądanie rządowe popie- 
rali gorliwie Polacy, Czesi i katolicy, opierali 
się mu zaś liberalni Niemoy chcący widocznie 
tego, by ich ojczysta Austrya bezsilną była i 
rozbrojoną, 

— Areyksiężniczka Krystyna pojechała na ślub 
swój do Hiszpani, zrzekłszy się wprzódy wszel- 
kich praw swych do tronu austryackiegu. 

— Przywódzey posłów czeskich w wiedeńskiej 
Tzbie wręczyli 17. bm. cesnrzowi memoryał, w 
którym domagają się równouprawnienia języka 
swego, w szkole, sądzie i urzędzie w Czechach. 
Dr. Rieger tłumacząc cesarzowi te żądania wy- 
jaśnił, iż można uczynić już zadość, nie narusza- 
jąc woale konstytnegi, i to na drodze rozporzą- 
dzenia cesarskiego, przyznającego OCzechom za- 
gwarantowane im prawa. Cesarz przyjął memo- 
ryał ten tak łaskawie, z taką gotowością obiecał 
polecić go ministerstwu do uwzględnienia, iż w 
Czechach powstała ogólna nadzieja, że te słuszne 
pragnienia narodu spełnią się wkrótce. Nie jest 
to zresztą wcale tajemnicą, iż cesarz osobiście 
Czechom jest przychylny, na dowód czego posłał 
do Pragi jedynego syna, by się tam da przy- 
szłych rządów zaprawiał, a że dotychczas życzeń 
Czechów nie spełnił, wina to tylko jego niemie- 
ckich ministrów, którzy mn zawsze tłumaczyli, 
iż żądania Czechów nie zgadzają się z całością i 
bezpieczeństwem państwa. 

— W tych dniach umarł w Wiedniu były mi- 
mister baron Lasser, jeden 2 najniaprzychylniej- 
szych Niemców ałowiańskim ludom Austryi. 

Moskwa. Rząd zabrał znowu w Petersbargu 
znuczną ilość pisma nihilistycznego „Ziemla i 
Wola” Widocznie mihiliści przycichli, ale nie 
próżnują. 

— Resztki moskiewskiego oddziału, który był 
wyprawiony na Merw, wróciły tak wycieńczone 
i schorowane do Czykislaru, że pewnie wszyscy 
żołnierze wyimrą do nogi. Dwie trzecie wojska 
padło w bitwach, lub z miewygód i zmęczenia w 
drodze na puszczy. 

— Rewolucgoniści moskiewscy, umieścili w ra- 
dykalnem piśmie franouzkiem „La Marseillaise“ 
list, w którym protestują przeciwko temu, jakoby 
i oni mieli być nihilistami. Chcą oni wprawdzie, 


akim, w młodzieńczych dopiero latach poznał 
wiarę prawdziwą, przyjął on ją z całym zapałem, 
ale nie zdołał oczyścić krwi i ducha z rosztek 
bałwochwalstwa; często hołdował przewadze ciała, 
nieugłaskanym namiętnościom. Takie taż piętno 
miała jego miłość dla młodej małżonki. 
Podobna była miłość Ody dła Gromowida. On 
ją nawrócił, a dzień zaślubin był dniem chrztu 
dla niej. Miłość Boga prawdziwego weszła w ser- 
ce Ody z miłością kochanka ziemskiego, ała si? 
z nią, zgasła w niej prawie, i wydała tylko ros= 
kasz i upojenie ziemskie. Nie dziw, że takie iwa 
serca półpogańskie zapomniały dla szczęścia swn- 
jego o wszystkiem — przynajmniej na ozas jak. , 
żyły tylko przez siebie i dla siebie, Kiedy Oda 
śpiewała rodzinne, tkłiwe pieśni, serce Grumowi- 
da topniało, oczy zachodziły łzami, ouch nie- 
wieści wstępował w niego. Kiedy znowu Gromo 
wid opowiadał srogie wyprawy, dzielność wodza 
Lechitów, piękną okropność bitew, raduść TyGeT- 
skiego serca w zgiełku bojów, większą „*' © =a 
polu zwycięztwa, popłoch nieprzyjaciół przed 
tehnieniem odwagi, Oda znpamniała o słabości 


jak nibiliśei, wywrotu rządu carskiego w Mo- 
Bkwie, ale nia pa to, by wszystko zniszezyć, na- 
wst kościoły i wszystkich wyrznąć prócz chło- 
pów, ale by zaprowadzić rząd rewolucyjny, i na 
komunizmie oparty, bo tylko takiego lud mo- 
sgkiewaki pragnie, i tylko taki rządzić nim spra- 
wiedliwie potrafi. 

Nam się zdeje, że oba te stronnietwa moskie- 
wskie, tak są do siebie podobne, jak kij i pałka. 
Oba nie wierzą w Boga, oba chcą rozerwać ro- 
dzinę, zniszczyć własność osobistą, i na krwi, 
pożodza i łupach wystawić jakiś rząd krwawy, 
struszny, gocyalistyczny, w którym ciemny i pi- 
Jany motłoch byłby królem i panem. Nie ma 
Się więc bardzo o co spierać, jak tam te krwawe 
stronnictwa moskiewskia w świecie zwią. 

— Dnia-22. bm. będzie w Petersburgu sądzo- 
ny Mirski, który miał wykonać zamach na je- 
nerala Drenielena, i 12 innych politycznych prze- 
siępców. Pewnia jaż tam zawczasu szyknją drze- 
wo ua nowe szubienice. 


Anglia. Z Petersburga doniesiono, że poseł 
mngielski stanowczo zapewnił rząd carski, iż An- 
glia da sobie radę w Turcyi sama, bez żadnych 
sprzymierzeńców. W ręku więc księcia Gorcza- 
kowa —dodał bardo Anglik — spoczywa pokój, bo 
my „do wojny jesteśmy w każdej chwili gotowi“. 
Co rząd carski odpowiedział nie wiadomo, a va- 
wet teraz tem słowom Anglika urzędownie z Pe- 
tersburga zaprzeczają, ho są tak ostre, że trze- 
baby się na me pogmiewać, a Moskwa chce wi- 
docznie przyjąć pogróżkę i zmilezeć. 


Wiadomości miejscowe i prowineyonalne 


Poznań, 21. listopada, W Towarzystwie Przemy- 
słowem będzie miał w przyszły poniedziałek dnia 24, 
b. m. wieczorem o godz. Bej prelekcyą p. dr. Kapu- 
ściński: O wpływie wieku dziecięcego 
człowieka na ustrój spółeczeństwa. 

— * wartą idzie od kilku dni rzadka kra. 

— * Tutejszy kapitalista Tilener, oskarżony o 
krzywoprzysiąstwo, został przez sąd przysięgłych 
uniewiuniony, 

— * Magistrat chce jak wiadomo podwyższyć 
opłatę mostową, ale że dokonane z jego uakazu li- 
czonie wozów rtp. przez most przejeżdżających nie 
jest dostateczne, przeto trzeba będzie powtórzyć tę 
pracę, zanim do podwyższenia mostowego można bę- 
dzio przystąpić; 

— " Przez dwa dm, tj. 24. i 25. b. m. odby- 
wać sią będzie od 9 z rana rewizya domów, poło- 
łonych w prommeniu fortecznym, t. z. rejonie. Re- 
wizyą tę odbywać będzie oficer inłyniergi wraz z 
przedstowicielami władz miejskich i policyjnych. 

— * Przypominamy, pisze „Przegląd Kościel.", 
żo św. Niepokalanego Poczęcia Najśw. Maryi Panny, 
na 8. grudnia przypadające, z większą w roku bie- 
łącym uroczystością jak zwykle obchodzone być po- 
winno, z powodu 25-letuiego jubileuszu ogłoszenia 
dogmatu o Niepokałanem Poczęciu. Ojciec św. udzie- 
lit dekretem z 20. września rb. odpust zupełny tym 
wszystkim, którzy w dzień święta lub też którykol- 
wiek inny dzień przoz całą oktuwą wyspowiadają się, 
Komunią św. przyjmą, kościół odwiedzą i odmówią 
modlitwy według intencyi Ojca św. Kapłani dyecezyi 
naszej będą sam dzień Niepokalanego Poczęcia ob- 
chodzić wystawioniem Najśw. Sakramentu na sumie 
i vieszporach, podobnie jak w inne solenne odpusty. 

— * Tutejsze bractwo rybackie wyśle na wy- 
stawą rybołówstwa do Berlina swoje godła 1 ozaaki, 


awojej płci, czuła rozchodzącą się po członkach 
męzką siłę, drżała do miecza, gotowa była lecied 
w ogień bojów. Takimi byki w cichem ognisku 
zamkowem, takimi byli na częstych wycieczkach 
w góry; QGromowid nie wstydził się przykładać 
rycerskiej ręki do niewieścich robót żony, Oda 
nia wadrygała się przed trudami 1 przygodami 
łowów na najdziksze gór zwierzęta. Było w tem 
wszystkiem wielkie szczęście, ale to szczęścia nia 
mogło trwać zawsze, nie mogło trwać długo. 
Przyszedł czas uareazcie, ża poznał to Gromowid. 
Sumieniem jego począł kłócić niepokój, uciechy 
poczęły gorzknieć wewnętrzną zgryzotą. I w rze- 
Gzy samej coraz jaśniej widział, że był wystę- 
Pnym, ; 

Bolesław obwołał kraj trzykrotnami wieiami 
na wyprawę kijowską, a on skrył się w ustroń, 
aby się nie znalazł na ich drodze, Cały naród w 
obozowym ruchu, a on gnuśnieje w miękkich obję- 
ciach kobiety. Napróżno jego zbroja odbrzmiewa 
wojennym trąbom; głos ulubionej zagłusza zbroję. 
Wojsko pociągnęła na Ruś, wieści o bojach i 
awycięztwach już obiegają Polskę, radują, wstrzą- 


z 


tj. chorągiew, 2 laski marszałkowskie z godłami i 
wielki puhar miedziany z r. 1615. 
— * O Weóścia piszą nam 
z miasta. 

Spółeczeństwo nasze doznaje w coraz szerszej mie- 
rze dobroczynnych owoców instytucyi zabezpieczenia 
na życie, założonej przed kiłku laty w naszem mieście. 
Mówimy tu o „Weście”, Banku wzajemnych zabez- 
pieczeń na życie, która działalność swą rozszerza z 
każdym rokiem, dając licznym już rodzinom dowody 
swej doniosłej użyteczności, W bieżącym roku obda- 
Tzyła „Westa znowu kilkanaście rodzin w naszem 
Księstwie i kilka rodzin w Prusach Zachodmch i na 
Górnym Szląsku kapitałam: po zmarłych zabezpie- 
czonych. W Księstwie zmarli w bieżącym roku zabez- 
pieczewi w „Weście*: Władysław Szymański, kupiec 
w Snimierzycach (suma zabezpieczona 3000 mrk.) 
Wojciech Skwarski, stolarz w Poznamu (1200 mrk,), 
Jan Plitzner, piwowar i rolnik w Klecku (3000 m.), 
Józef Magdziński, kołodzej w Bzówie (1500 wrk.), 
ks. Ignacy Gagacki, wikaryusz w Biechowie (3000 m.), 
Augustyn Gacki, kupiec w Kościanie (3000 mek.), 
Aniela z Karaszkiewiczów Logowa w Godurowie (1500 
marek), Anna z Bogajskich Lewi (3000 m.), Franci- 
szek Rochowicz, translator powiatowy w Pleszewie 
(3000 m.), Józef Rogoziński, kupiec w Środzie (3000 
marek), Walenty Szymański, szewc w Gnieźcie (1500 
marek), Hilary Rzepnick,, radzca sądu powiatowego 
w Śremie (38000 mrk.). W Prusach Zachodnich: ks. 
Paweł Ullrich w Sypnowie (1500 m.), Wilkelm Tho- 
mas, obywatel i kominiarz w Lidzbarku (3000 m.), 
Matylda z Szelińskich Pablke w Brodnicy (900 m.), 
Schertel, krawiec w Oliwie (6000 m.), Na Gómym 
Szląsku: Szczepan Labus w Bedersdorfie (1500 m.), 
Pawe? Krawczyk w Laurakucie (1800 mrk.), Dorota 
Mainka w Chropaczowie (1200 m.), Jan Sobczyk w 
Lipmach (1500 m.), Jan Urgacz w Borowcu (1000 
marek). W ogóle przypadło jaż w bieżącym roku 
2 „Wosty“ w okolicach przez naszą ludność zamie- 
szkałych 48 100 m. rodzinom i spadkobiercom zmar- 
łych zabczpiwczonych i przyczyniły się do krzewienia 
dobrobytu. co jest celem tej pożytecznej iustytucyi. 

— * W Maryanowie pod Pozoabiem wyprawili 
sobie urzędnicy w zeszłą niedzielę nagaukę, przy 
której się zdarzyło, że fuzya jednego z tych panów 
puściła, a cały nabój przeszył pierś strzelca Dorne- 
manna, który w godziuę skonał. 

— * Podatek ol wyszyuków napotyka na opore 
nych, i aczkolwiek miastu naszewu przyniósłby 10 
tysięcy marek rocznego dochodu, sem magistrat nie 
ma mu być przychylny. Właściciele tutejszych ho- 
teli, restauracyi, Szynków itp., odbyli też w tych 
dniach zebranie, na którem postanowili posłać do 
lzby przeciw temu podatkowi petycją. W Bydgo- 
szczy już taką petycyą podpisują. Zresztą jak z Ber- 
lioa donoszą, i komisja Izby poselskiej jest w wię- 
kszości swoj przeciwko niemu, i albo go odrzuci, 
albo też tax zmiem, łe rząd sam go cofnie. 
Główny zarzut jaki podatkowi temu czynią jest ten, 
łe zrujnowałby znaczną ilość małych przemysłowców, 
a szerzeniu się pijaństwa, by przez to wcale mie 
zaradził, 

— * Odbieramy następujące zawiadomienie : 

Stósowme do ogłoszenia umieszczonego w pismach 
publicznych zawiadamiająceze o Sejmiku Związku Spó- 
łek zarobkowych, który się odbędzie dnia 3. i 4. 
grudnia rb. w Gnieźnie w hotelu du Nord donosi 
niniejszem podpisana komisya Szanowoym Delegatom, 
Qzłonkom i Przyjaciołom Spółek co następuje: 

1. W środę doia 3. i w czwartek dnia 4. gru- 
dnia przy nadejściu pociągów będą członkowie komi- 
sji oczekiwać przybywających gości w restauracgach 


sują wszystkie serca, a tylko jego serca vdrę- 
twiało. Odrętwiało dla czpun, ale pie dla zgryzoty. 
Gromowid kochał Odę, ale we przestał ko- 
chać ojezyzuy 1 rycerskiej chwały. W opcjeniu 
roskoszy małżeńskich nie stracił całej pamięci 
na to, co był winien krajowi. Poznał, że uciechom 
małżonka poświęcił obowiązsi męża Pulski. Od- 
tąd dwa sprzeczne uczucia stauęły naprzeciw sie- 
bie, [at dwa groźne wrogi; długo, długo spokoj- 
nie, zaczem się zmierzą. Starły się nakoniec. 
Walka od chwil do chwili stawała się gwałto- 
mniejszą, ale wciąż niepewną. Miłość niewieści: 
pieszczoty niewieście, sprzymierzone za wszystkie- 
mi czarami cichego, łatwego szczęścia, trudna 
były do pokonunia; wzmacniała je nadto osła- 
biona wola Gromowida. Ale ta walka odbierała 
rozpieszezonemu sercu najdroższy skarb jego, naj- 
pierwszy warunek Bzczęścia —- spokojuość. Miłość 
miewieścia, pieszczoty niawieście, straciły połowę 
swojeg” uroku, nie ustępowały jednak z pola, 
aż przyszła chwila, która walzę rozstrzygnęła. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


na dworcu górnoszlązkim i oleśnickim m u gospođa- 
rzów dworców można sią o nich dowiedzieć. 

2. Delegaci na sejmik chcący korzystać z wolnych 
mieszkań zechcą się zgłosić jeszcze przed tor- 
minem sejmiku do p. A. Wierzbickiego, 
gdzie się bióro informacyjne znajdować będzie. Tym 
zaś, którzy z wolnych mieszkań korzystać nia chcą, 
poleca się hotel: J. Wnukowskiego. Chrościńskiego 
i Hotel du Nord. 

8. W czwartek 4. grudnia o godz. 8 rano odprawi 
się msza św. w katedrze przed grobem św. Wojciecha; 
poczem nastąpi obajrzenie pomników katedry, 

4. Śniadanie będzie 4, grudnia około godziny 12. 
Obiad po ukończenin obrad w ceme 2,50 mrk. 

W Gnieźnie dnia 19, listopada 1879, 

Komisya wyznaczona do przyjęcia Dolugatów, Członków 
i Przyjaciół Spółek, 

p. W. Wierzbicki; ks. dr. Łukowski; T. 
Theurich; ks, Pasikowski; J. Jaworski; 
ks. Gduczyk; R. Kapałczyński. 

— * W Zbąszyniu na zebraniu przedwyborozem 
niemieckiem, zajmującem się wyborem posła w miej- 
sce byłego ministra Frnedenthala, który zostawszy 
członkiem Izby panów, mandat złożyć musiał, oświad- 
czył kandydat zachowawców p. Tiedman z Kreńska, 
łe jest przeciwnikiem „symultanek*, i tylko tam je 
cierpieć można, gdzie miejscowe stósunki na utrzy- 
manic szkół wyznaniowych nie pozwalają. Bardzo 
nas cieszy, Że nasi Niemcy zaczynają pomału się 
przekonywać, że szkoła na religii opaztą być winna; 
może przejrzą nareszcie, ła i narodowość dziec musi 
być w niej jak najszerzej uwzgląduioną. 

— * W Gdańsku zaręczył się jakiś oficer kato- 
Tik z Żydówką, a ponieważ zgodłić się na to nie 
mogli, która z wiar ich lepszą jest, więc oboja 20- 
stali protestantami i pastor dał im ślub. 


Rozmaitości. 


— * Berlińskie zabobony. Pisma tamtejszo 
pełne są opisów dziwacznych zdarzeń, jakim borliń- 
ska ludność ulego. I tak zdarzyło się niedawno pa- 
wnemu jegomości, iż mu bogato ubrana a nieznam 
joma pani w twarz na środku ulicy plunęła. Obu= 
rzony do Żywego chwyta ją za rękę, by na policyą 
zaprowadrić, a ta nie broniąc się weale, z płaczam 
zapewnia, iż wszelką karą za swój postępek znieść 
gotowa, byłeby tylko straciła żółtaczkę, która ją od 
kilku lat trapi. „Jaką żółtaczkę?" woła zdziwiony 
jegomość, twarz sobie starannie obcierając „A bak 
— odpowiada jejmość, której twarz żółta była jak 
cytryn — pewna „mądra* mi powiodziała, ża dla 
moie nie ma innego ratunku, jak pluoąć w twarz 
pierwszemu lepszemu mężczyznie, który mi się po= 
doba, bo w ten tylko sposób mogę choroby upore 
czywej sią pozbyć”. Cóż miał robić meszczęsuy, któ- 
remu tak pizykry dano dowód upodobania?  Roz= 
śmiał się — i odszedł prosząc Hoga, aby więcej 
nigdy kobiecie chorującej na żółtaczkę a zabobonnej 
nie wpadł w oko. 

Pewnego dnia przychodzi do mieszkania wdowy, 
której mąż niedawno się obwiesił, wytwornie ubrana, 
młoda i ładna osoba, pytając ją z nieśmiałością, czy 
posiada sznur, za pomocą którego samobójca życie 
sobie odebral. „A czemu?" pyta wielce zdziwiona 
wdowa. „Bo chciałam panią prosić, byś mi go od- 
przedała" — odpowiada nieznajoma, wtykając jej w 
rękę 20 mk. — „Chętnie, ale chciałabym wiedzieć 
co pani chcesz z nim zrobić” rzeczą wdowa, „O nie 
złego — prędko zapewnia ją obca — będę go tylko 
wciąż nosiła przy sobie, bo to jest najlepszy sposób 
zapewnienia sobie wierności ukochanego", A gdy 
wdowa śmiejąc się w duszy pierwszy lepszy kawałek 
sznura jaj za one 20 mk. dała, odeszła uradowana, 
że nareszcie pożądany talizman posiadła. 

Te dwa przykłady zabobonów są tylko Śmieszne, 
trzeci a często i toraz się zdarzający jest wstrętny 
i okropny. Oto nie rzadko trafisją się wypadki od- 
kopywania na cmentarzach trupików małych dzieci, 
którym ci nowożytni barbarzyńcy wzrywają płuca i 
serca, by z tych tajne jakieś robić leki, Temu dni 
kilka znieważono wten sposób grób małej córeczki 
pewnego majstra szewskiego — katolika — a widok 
Tozszarpauogo trupa tak był okropny, że biedny oj- 
ciec zawołany dla rozpoznania dziecka, upadł zem- 
dłonj. Zdaje się, iż barbarzyństwa tego dopuścił się 
jakiś handlarz mleka, cierpiący od lat na bolącą no- 
gę a któremu panna „mądra“ powiedziała, 2e tylko 
obkłady z ziół z płucami małego, na suchoty zmar- 
łego dziecka wygotowane, zagoić zadawniony ból 
mogą, 


Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 

(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane Te. 
klamy, rodakcym pisma naszego nie bierze Żadnej cdpo- 
wiedzialności). 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 21. listopada 


Ceny ustanowione przez stowe | a ae 


20 mk., kwiecieć 00,00 


Skokach. 


w Międzychodzia, Rydzynie, Rostarzewie, Piaskach, Ze- 
niemyślu, Oatrzeszowio, Stęszowie, Wrześni, Budzyniu, 


rzyszonie kupieckie. Joa mz p Jarmarki. w wielk, K. kina Pozniiękieta. Daia 
= H Sej mk. f. | 95 listopada w Nowcmmioicie, Ostrowie, Szamotułach, A aec Ą 
Pazanicy - 110180 DEO || Samnoyież Sig ol, Fordonio, Gniewkowie, paka E i 
Zyta 8 50 7165 ie; dn. Międzyrzeczu, Szlichtpngo- kia R CEHOJE 97,40. 
Jęczmienia - - | 7.80 4 AU IJESGTE E S a Poznańskie listy rontowa Baroo 
dm ..... = 7 25 | dnia w Dubinie, Pe-xcli, Bydgoszczy, Książu, Rako- ESA ITAN 
Okowita (z beczka) ze 100 litrów po 100°/, Trai | niewicach, Czarnkowiv, Gołańczy, Łobżenicy; d. 3. w Ko- osyjskie banknoty 211,40. 


ma listopad 57,20 mèk., grudzień 57,30 mk., styczeń 57,40 


bylogórze, Kościanie. 
4. w Nowymtomyślu 


Lesz 


unach 


s» Gzarnkowie. Pakości; dn. 
dn. 5. w Kępnie; do, 9. 


Arak, 

arak de Batavia, 
arak de Goa, 
rum, 

Jamaica rum, 
cognac, 

prawdziwy cognac, 


białe i czerwone wina Bordeanx, 
burgundzki południowo francuzkie, 
hiszpańskie i portugalskie, 

reńskie i mozelskie wina. 

niem. i (rane. szampańskie wina. 
double brown Stout porter, 

gorzkie Ale 


polecają hurtownie i detalicznie jak najtaniej 


BRACIA ANDERSCH, 


(1279) Stary Rynek nr. 50. 


EEEE" Otwarcie handlu! "GĘT 


Z dniem 24. listopada r. b. otwieram 


handel towarów łokciowych i krótkich. 


a mianowicie dla p. szewców i krawców. Polecając to nowe 
przedsiębiorstwo, upraszam o łaskawe poparcie. 


E. Mikołajczak, 


Poznań, ulica Jezuicka nr. 12. 


Branowncj Publiczności miasta Pozusnia i okolicy zwracam niniejszem uwagę 
ne mój nowo urządzony 


Skład futer i czapek. 


Poloczjąc to moje przedeiętnorstwo łaskawym wzglądom Wysokiej Publiczności, przyrze- 
kam z mej strony służyć zawsze włelkim doborem futer, muf, kołnierzy, czapek 
dla urzędników, cywilnych i wojskowych. 

Reparacye wszelkie w zakres F3 fachu wchodzące wykonają się sumiennie po 


a owe omanan Pache, kuśnierz, 
(1165) Wrocławska ulica nr. 2. "TQ 


Sikawki ogniowe, pompy Żelazne i metalowe 
z wszyatkiemi do tychże należytościami, jako też wszelkie naczynia 
miedziane i mosiężne do gospodarstwa zawsze w znacznym zapa- 
sie po jak najtańszych canach poleca f 
Fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu 


J. Krysiewicz, 


św. Marcin nr. 65, 


(1288) 


(1016) 


Szanowną Publiczność mam zaszczyt zawiado- 


mić, iż tu w Poznaniu przy Jeznickiej 
ulicy nr. 12 otworzyłem (933) 


Magazyn ubiorów męzkich 


i wykonują wszelkie zamówienia podług 
| najnowszych żurnali krajowych : za 
granicznych, po cenach umiarkowanych. 


A. Kromolicki Poznań, 


dawniej w Nowym Jorku. 
Dwie trzecie części ludności cierpi na 


TASIEMCA "ZĘ 


a tylko jodna część potrafi dać sobie radę. 
Pewne oznaki są: Rzeczywiste odchodzenie drobnych części tasiemca 
w kszłalcie tasiemek lub grupek. 

Domyślne oznaki są: bladość twarzy, słabe spojrzenie, sine pasy okolo ócz, 
gchnienic, zamolonie żołądka, zawsze język obłożony, slabość trawienia, brak apetytu 
na odmianę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy czczym Żołądku, mocne nagro- 
madzenie się śliny do ust, kwas w žołądku i palenie zgngi, częste bicie, zawrót i czę- 
aty ból glowy, nieregularny stolec. świerzbienie przy otworze odcbodowym i w nosie, 
kolki. wreszcio żyanie i boleści w kiszkach, bicio serca itp. 

Każdego tasiemca nsuwa "WG 
w jodnej godzinie kompletnie bez niebozpieczeństwa i pewno przez przyjęcie pawnego 
lekarstwa — także listownie 
W. Griinberg, pomocnik chirurgiczny w Poznaniu, 
Mała Rycerska ulica nr. 16. 


Ip 
m 


(1139) 


Sztuczne zęby 
pod zniżoną ceną, podług najno- 
wszej metody wprawia bez bólu 


Dentysta Przybylski, 
16g Wrocławskiej i Półwiejskiej ul. 1. 
Maszyna krawiecka 


mie jest zaraz do sprzedania 
G28. 


- Buszkiewicza. 
ubrrżysty w Granowie. 


Skład węgli 


natychmiast do wynajęcia. Bliż. wiad. 
św. Marcin nr. %2. (1289) 
Łastawy Panie Grimberg ! 
Padlug życzenia Pańskiego, donoszę Mu, 
ża tak u mnie jak i u mojej córki nade- 
slana lekarstwo za tasiemca i 


tkowało i nieomal w pół godziny 
życiu kompletna działanie nastąpiło, za e 
niniejszam dziękuję i wszędzie Pański śro- 


Z szacunkiem 
Leon Pawłowski. 
Woroneż, w Eosyi, dnia 18. 10. 78. 


dak polecać będę 


!Prawie za darmo! 


18 mk., a zatem prawie zn 4tą 
zęść vo dawniej kosztowało, czyli lopiej po- 
wiedziawazy rozdarowują się prawie i to: 
6 sztuk bardzo dobrych stołowych noży 
z srebra Britannia, z srebrno- 
stolowemi klingami. 
wideley, z najp. srebra Britannia. 
łyżek, 2 ciężk. srebra Britanni: 
łyłeczek do kawy lub herbaty 
z arebra Britannja dobry gatnnek. 
mas. z srebra Britannia łyżkę do 
zbierania śmietany. 
ciężką łyżkę wazową 2 srebra 
Britannia. 
pięknych grabek do uoży ż are- 
bra Britannis, (1126) 
fMliżanek Austria, pięknio cyzel. 
gustowne salonowe stołowe Świe- 
czniki z srebra Britannia. 
1 dzwonek stołowy gustowny, z czystem 
srebrnym dźwiękiom, z sreb. Britannia. 
1 rzeszotko do herbaty z uszkiem lub 
trzonkiem z srebra Britannia. 
42 sztuki. Wszystkie tu wzmiankowano 
42 sztuki, okazałe przedmioty z srebra 
Britanula, kosztują razem tylko 13 mk, 
Srebro Britannia jest jedynym kruszczem, 
który wiecznie białym pozostaje i od p: 
wdziwsgo srebra nawet po 20tu latuch, 
nie da się odróżnić, za co gwarantuje 
slę.— Adras i miejsce zamówienia: Rian 
& Kanu, jeneralny sklad fahryezn; 
srebra Britannia, Wiedeń. — (Genoral- 
Depot der Britanma-Silber-Fabriken, Wien.) 
Wysełka punktualna za zaliczką lub za na- 
desłaniem pieniędzy. — Cło wynosi 38 fon 
a koszta przesyłki bardzo małe. 


Kothego wodę na zęby, 
która powszechnie uznaną jest w awych 
nadzwyczaj dobrych skutkach, poleca An- 
szeczkę po 60 fen 
Jan Jerzy Kothe, uadw. liwerant 

w Berlinie, Prinzenstrasze 83. 
Sprzedaż na Poznań u pp. Ad. Aseh'a, 
Rynek nr. 82i Gnstawa Epbralma, Zam- 
kowa ulica nr. 4. 


Dpraszam Pana o powtórne nadesłanie 
4 flnszeczox wody ua zęby Kothego, i 
mogą Panu donieść, żo po użyciu takowej 
dotychczaa nie miałem bólu zębów, gdzio 
przedtem po całych nacech 2 bólu bie mo- 
I głem sypiać. Przoto polecam ją wszędzie 


jako najlepszy środek na ból zębów. 
Wismar, d. 5 11. 79. 
(1265) 


Henryk Ilintze. 


SZOOOCKHO 


Mieszkam róg Jezulekiej ulicy 
i Starego Rynku. $ 

Jan Połomski, 
lekarz-dentysta, 


Dla ubogich od 8—9 rano bez- 
płatnio. (26) 


Śledzie! śledzie 
i suchy stokfisz 


tegorocznego połowu poleca na adwent 
jak najtaniej (1286) 


A. Urbanowicz, 


Poznań, Wodna ulica nr. 22. 


Nakładem J. B. Langiego 
w Gnieźnie 
wyszły i są do nabycia we 
wszystkich księgarniach: 


Kalendarz wielkopolski 
na rok 1880. Rocznik IV. 
format w. Bvo. Cena 50 fen. 
Kalendarz ten corocznie więcej znajduje 
lubownikáw, Dodatki tegoroczna z pewna» 

ścią mu takowych przymnożą 


Kalendarz 


wielkopolski ścienny 
na rok 1880. 
Odznacza sią atarannem wykonaniem, 
Cena 60 fen. 
Jedyny polski 


Kalendarz kartkowy 
na rok 1880. Cena 50 fon, 
Przy przesyłce należytości franko 
w mark. pocztowych nastąpi przy- 
słanie Kalendarzy franka. (1278) 
Qdprzedającym znaczny rabat. 


BEE iani 

żi3| IIPieniądze!! 

EE Najwyż. pożyczki 

ZE 3| dajo zawsze na zastawy kakdogo 

l- 5 rodzaju Lombard (1292) 

11 =|Józ. Warszawskiego 
żę 14. Podgórna ul. 14. 


Za nadesłuniem swego ndresu do 
Richtera ces. król. nadwor. księ- 
garni uukładowej (Riehtars Vor- 
laga-Anatalt) w Lipsku, otrzyma ka- 
żdy bezpłatnie i franko obszerny 
wyciąg (zawierający liczne piama 
dziękczynne) z popalarno - modyczne- 
go dzioła : 

„Dra Airy metoda naturalnego 
leczenia“, 


siódme polskie, obficie ilustrowane 
wydanie (przekład ze 110 niowieckie- 
go wydania) Cena 1 mrk., z prze- 
syłką pocztową 1 m. Z0fou 70 ks. 
w a, 2 przeayłką 80 kr. w. a. 

Okoliczność, iż dzieło to rożoszło 
się już w 110ciu silnych nieminekich 
wydaniach, nie mówiąc juł o prze- 
kładach na wszystkie niemal europej- 
skio języki, świadczy najmymowniej 
o jego pożyteczności i niezwykłow 
rozpowszechnientu. 

W Poznaniu nabyć można w księ- 
garni J. J. Heine go. (1293) 


C TYPY LEG EOB 
Chodźcie, patrzcie podziwiajcie! 


Wystawa gwiazdkowe pu bajetznia ta- 
nich cenach rozpoczęła się. (1291) 


M. Krombach Synowie, 
Żydowska vlica obok kaplicy Pana Jezusa. 
Smyrna, 25. paźdz. 1879. 
Panu W. Grilnbergówi, 
chirurg. pomoc. w Poznaniu. 
Czytująe Pańskie w Petersburgu ogło- 
szenia w „Gołosio”, upraszum Pana o na- 
desłanie mi lekarstwa na tasiemca wraz 
z honoraryum Pańskim, podług niżej za- 
łączonego adresu : 
Ludwik Otto, artyste muz. pod. pob. 
w cyrku Carree w Smyrnie (zya). 


Za tylko 5 mrk. 


wysyłają za zaliczką pocztową 12 Joko 
pięknej materyi na suknię, wielką chu- 
atlię szalową, elegancką wiołką koszulę, 
3 piękne biała chustki do nosa, niobieski 
płócienny fartuch i parę wiolkich pończoch 


(1290) M. Krombach Synowie. 
"w sobotę dnia 22. bm. na kolacyą 
świeże 


kiszki z kapustą 
u M. Matuszewskiego, 


Szkójna ulica nr. 4, (1294) 


Nakładzca Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Qzciankami Jarosława Leitgetra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plae Wilbelmowaki Nr. 18 w podwórzu I piętro. 


